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K O M U N I K A T
W okresie sprawozdaw czym  od 16.6,1943 do 15.8.1943 O ddziały Szturmowe Z.S.P. w ; konały

na zlecenie lub w porozum ieniu z K.W.P. między innymi następujące akcje:
1) Na podstaw ie wyroku Sądu Specjalnego wykonano 2 w yreki śm ierci (1 za szpiegostwo fa­

bryczne na rzecz wroga, 2-gi za system atyczne donosicielstw o o ukryw ających się Polakach i Żydach).
2) W ram ach samoobrony zastrzelono w W arszaw ie w pierw szych dniach lipca  kom isarza

i szofera jednego z przedsiębiorstw  niem ieckich. Zastrzelony komisarz, niem iec, słynął z okrucieństw  
w stosunku do robotników  polskich.

3) W ram ach samoobrony wykonano w końcu lipca wyrok śm ierci na m ałżeństw ie ro lks- 
deutschów zam. pod W arszaw ą i trudniących się na swym teren ie  donosicielstw em  i udziałem  w g ra­
bieży dokonywanej aa ludności polskiej przez żandarm erię niem iecką.

4) W ram ach samoobrony zastrzelono w pocz. sierpn ia  1-ną ro lksdeutschkę, 2-ch U kraińców  
i 2-ch Polaków za podanie niemcom w jednej z gmin podw arszaw skich w iadomości o organizacjach 
konspiracyjnych działających na tym terenie.

5) Zmotoryzowana brygada szturmowa Z.S.P. dokonała pod W arszaw ą w ypadu na ubezp ie­
czony samochód jednej z fabryk niem ieckich. W wyniku walki zabito jednego niem ca, zdobyto broń

. i p ieniądze.
6) Brygada szturmowa Z.S.P. zdem olowała 3 urzędy gminna podw arszaw skie, zniszczyła w y ' 

kazy kontygentowe, ew idencje i inne akty.
7) Oddziały sab.-dyw ersy |ne Z.S.P. prow adzą sabotaż i dyw ersję na szerokim teren ie  fabry­

cznym (m. inn. uszkodzono lub unieruchom iono k ilkadziesiąt wagonów kolejowych i maszyn).

M. p. 16.VIII.1943. KIEROWNICTWO WALKI PODZIEMNEJ

1.IX.1B39 -
Gdy po czterech latach wojny zastanawiam y 

się nad przyczynam i naszej klęski w rześniowej, o- 
garnia nas uczucie w ielkiego smutku — i nadziei. 
W rześniowa tragedia Narodu, spowodowana na­
szą i nie z naszą w iną, pozwala już dzisiaj wy­
ciągnąć Wnioski — może jeszcze nie pe łne  — co

1.IX.1943.
było głów ną przyczyną ówczesnego załam ania się 
m ilitarnego armii, a także, na czym opiera się na­
sza w iara, że mimo początkowej k lęski, Polska wyj­
dzie z wojny zwycięsko.

Przyczyn katastrofy było w iele, Nasza grani­
ca z Niemcami liczyła ponad 1900 km. Niemcy o-
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tacza l i  n a s  o d  p ó łn o c y  i z a c h o d u ,  a  p a  p r z y ł ą c z e ­
niu  d o  R z e s z y  C z e c h  i s t w o r z e n i u  w a s a l n e g o  p a ń ­
s t e w k a  s ł o w a c k i e g o  — i o d  p o ł u d n i a .  P o l s k a  m u ­
s i a ł a b y  m i e ć  p r z y n a j m n i e j '  150 m i l i o n ó w  lu d n o ś c i ,  
a b y  s t w o r z y ć  a r m ię ,  kto.ra m o g ł a  by  ••.sue _ s k u tk i e m  
tak ie j  g r a n i c y  b ron ić .  M ie l i ś m y  3 0  d y w iz j i  p i e c h o ­
ty, 7  b r y g a d  k a w a le r i i ,  o k o ło  8 0 0  c z o łg ó w  i s a m o ­
c h o d ó w  p a n c e r n y c h .  L o tn i c t w o  s k ł a d a ł o  s i ę  z 900 
g a m e j f l tó w ,  p r z e w a ż n i© - p r z e s ta r z a ły c h  ty p ó w .-  A%- . 
t r i i a m i t m i e ć k a  l i c z y ła *90 d y w ra j i  p ie c h o ty ,  w  ty m  
8 z m o t o r y z o w a n y c h ,  9  d y w i z y j  p a n c e r n y c h  i 8.000 

. s a m o lo t ó w .  A z a t e m  s t o s u n e k  l i c z e b n y  w  p ie c h o -  
* c - te -w y raża ł  s i ę  1:3 n a  k o r z y ś ć  n ie m c ó .w ;  w  b ro n i  

p a n c e r n e j  i w  l o tn i c tw ie  n iemc.y  m i e ń  p r z e w a g ę  d z i e ­
s i ę c io k ro tn ą .  .

W e d ł u g  o b l i c z e ń  m a r ś z .  Ś m i g ł e g o  _ęonaj-  
m n ie j  p o ł o w ę 1 s i ł  n ie .p c y  m ie l i  z a t r z y m a ć  n a  z a ­
c h o d z i e  W  m y ś l  u m o w y  p o l s k o - f r a n c u s k i e j  z 
k w i e t n i a  1939 r. w o j s k ą  „ n i e z w y c ię ż o n e j " :  F ra n c j i  
j u ż  w  t r z e c i m  d n i u  w o j n y  p r z y s t ą p i ą  d o  d z i a ł a ń  
l o k a l n y c h ,  w . c z t e r n a s ty m  z a ś  r o z p o c z n ą  g e n e r a l n ą  
o f ó h s y w ę .  C a t  e ‘ l o t n i c t w o  f r a n c u s k i e  r a n i  s ię  n a ­
t y c h m i a s t  n a  ty ły  n i e m ie c k ie ,  ś c i ą g a j ą c  w  ten  - suo-  
* ó b  sam.o .loty n ie p r z y ja c i e l a ,  z P p i s k i  cila . o b r o n y  
R z e s z y .  O b l i c z e n i a  Ś m i g ł e g o  o k a z a ły  s'.ę .mylne* 
H i t l e r  r zu c i ł  n a  P o l s k ę  n ie  c z t e r d z i e ś c i  p a rę ,  lecz 
s i e d e m d z i e s i ą t  d y w iz y j ,  z iS T a w ia j ą c  r a  g r a n i c y  
F ra n c j i  — k tó ra ,  j a k  p r z e k o n a l i ś m y  s i ę  w  1930 r o ­
ku ,  n ie  k w a p i ł a  s i ę  d o  d z i a ł a ń  w o j e n n y c h  -  z a ­
l e d w ie  d z i e s i ę ć .  O  n a s t r o j a c h  a n t y w o j e n n y c h  w e  , 
F r a n c j i  n i e m c y  w ie d z i e l i  le ó le j  n iż  s o j u s z n i c y .  
G a m e l i n  n ie  p o ś p i e s z y ł  n a m  z  p o m o c ą .  P r z e c i w k o  
30, p o ż a l  s i ę  B o ż e ,  p o l s k im  d y w i z j o m  p i e c h o ty  i 
7 b r y g a d o m  k a w a le r i i  r u n ę ł a  p r z y t ł a c z a j ą c a  m a s a  
p a n c e r n y c h  i. z m o t o r y z o w a n y c h  w o j s k  n ie m ie c k ic h .  
L o tn i c t w o  rz u c i ło  ca łą  s i ł ę  n a  p o z b a w i o n e  n ie m a l  
o b r o n y  p r z e c i w l o t n i c z e j  l o t n i s k a  p o l s k i e ,  s k u p i s k a  

- w o j s k ,  b e z b r o n n e  m ia s t a .  O g n i e m  b to n i  p o k ł a d o ­
w e j  k o s z o n o  n a  d r o g a c h  t a b o r y  i u U to d ź c ó w , .  s z e ­
r z ą c  c h a o s  i p a n ik ę .  N i e p r z y g o t o w a n a  d o  w o j n y , 
A n g l i a  n ie  b y łą  w  s t a n ie  n a m  p o m ó c .

N ie  p i s z e m y  te g o ,  a b y  u s p r a w i e d l i w i ć  b łę -  
d n y  o p t y m i z m  n a c z e ln e g o  w o d z a  i n i e ś w i a d o m o ś ć  
i s t o t n e g o  s t a n u  r z e c z y  w e  F ra n c j i  i A ngl i i .  S z u k a ­
m y  p r z y c z y n  k lę s k i  i j e d n ą  z n ich  w i d z i m y  w  o so - ,  
b i e  m a r s z .  Ś m ig łe g o .  K a ta s t ro f a ln y  s t a n  n i e p r z y ­
g o t o w a n a : P o l s k i  s p a d a  w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  na  
w o d z a ,  k t ó r y  o d p o w j a d a ć  m u s i  n i e  ty lk o  z a  z d o l ­
n o ś ć  m a t e r i a ł o w ą  a r m i i ,  a le  i za  m o r a l e  k o r p u s u  
o f i c e r s k i e g o .  M o r a l e  to  n ie  z a w s z e  w y t r z y m a ł o  
p r ó b ę .  W  o b l i c z u  n i e u c h r o n n e j  k lę s k i  c z ę ś ć  z a w o ­
d o w y c h  o f i c e r ó w  n ie  w y k a z a ł a  w o l i  w a lk i  d o  o-  
s t a tk a .  P a m i ę t a m y  s z o s y  z a p e ł n i o n e , a u t a m i  u w o -  
ż ą c y m i  z a g r a n i c ę  żo n y ,  n a r z e c z o n e  i o f ic e r s k i e  
. . .w a l i z y .  Z d a r z a ły  s i ę  w y p a d k i ,  że  p o  z e r w a n i u  ł ą c z ­
n o ś c i  z N a c z e ln y m  D o w ó d z t w e m ,  d o w ó d c y  p u ł ­
k ó w ,  b a t a l i o n ó w  i k o m p a n i j  p o r z u c a l i  o d d z i a ły ,  
z o s t a w i a j ą c  ż o łn i ę r z o m  r o z k a z :  r a tu jc ie  s i ę  n a  
w ł a s n a  rę k ę .  D z i s  w ie m y ,  że  b y ły  to  w y j ą t k i ,  W e  
w r z e ś n i u  1939’ ro k u  r z u c a l i ś m y  o s k a r ż e n ia  n a  ca ły
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k o r p u s  o f ic e rs k i .  P a n o w a ł a  b o w i e m  w  s e r c a c h  n a ­
sz y c h  r o z p a c z ,  w  u m y s ł a c h  — c h a o s .  Z a p o m n i e l i ­
ś m y  o b o h a t e r s k i c h  g e n e r a ł a c h ,  np . W ła d z ie ,  k tó -  
r z y  z k a ra o i r .e m  w rę k u  szli  na  c z e le  o d d z i a ł ó w  — 
z n a j d u j ą c  ś m i e r ć .  P r z y c z y n y  k l ę s k i  s z u k a l i ś m y  
T Y L K O  w  n i e d o ł ę s t w u ’d o w ó d z t w a  i W b r a k u  w o ­
li w a lk i  d o  o s t a tk a .  M in.  Śrri ń sk i  , m ó w i ł  n a m  
p r z e z  r a d i o ,  że  N a c z e l n e  D o w ó d z t w o  n ie  z a w s z e  
d o r o w n y w ą . o  d z ie l  w u śJ  w o j s k a  B e z p o ś r e d n i o  po, 
k a t a s t r o f i e  p r z e d  s t a w ia  no  s z t a b  O w co m  f r a n c u s k im  
— o  cz y m  r ó w n i e ż  d o n o s i ł o  „ r a d io  T o u l o u s e "  — 
k a m p a n i ę  w r z e ś n i o w ą  j a k o  r e z u l t a t  n i e d o ł ę s t w a  i 
n i e p r z y g o t o w a n i * ,  u s y p i a j ą c  s z j a b  f r a n c u s k i  twitrr  
d z e n u - m ,  że  „ w o j n a  b ł y s k a w i c z n a  na  z a c h o d z ie  
j e s t  w y k l u c z o n a " .  D z - s  p o  c z t e r e c h  l a t a c h  w i d z i ­
m y  p rz y c z y n  z n a c z n ie  w ię c e j  — i, z n a c z n ie  g ł ę b ­
sz e .  j e d n ą  z n ic h  b y ła  M A Ł O Ś Ć  n a s z e g o  ż y c i a  
Doli-tyezne&o.

„ Z e m ś c i ł a  s ię  n a  n a s  — p i s a l i ś m y  w  b r o ­
s z u rz e  „ K u jm y  b r o n "  w 1941 r o k u  — m a ł o ś ć  i p o -  
l o w i c z n e ś ć .  N a s z  re ż im  by i n a  pół. f a s z y z m e m ,  i a  
p ó ł  d e m o k r a c j ą :  z n i s z c z y ł  d o b r o d z i e j s t w a  d e m o ­
k r a c j i ,  n ie  d a ł  p o z y t y w n y c h  r e z u l t a tó w  to ta l i z m u .  
N a s z  s o c j a l i z m  był na  p ó ł  ro b o tn ic z y ,  na  p ó ł  d r o ­
b n o - m i e s z c z a ń s k i  i d l a t e g o  r e w o lu c y jn e j  tę ż y z n y  
d a ć  n ie  m ó g ł .  N a s z  n a c jo n a l i z m  b y ł  p o m n i e j s z y c . e -  
lem  P o l s k i ,  a p ę d  ż y w i o ł o w y  e n e r g i i  n a r o d o w e j  
d a ł  u p u s t  w , ł a t w y c h  w a l k a c h  u l i c z n y c h  z Ż y d a m i .

„  N a s z e  c e n t r u m  n ie  i s tn ia ło .  N a s i  k o n s e r w a t y ś c i  
i z e p i a l i  s i ę  o b f i t e g o  s t o ł u  s a n a c j i .  N a s z  ru c h  k a ­
to l ic k i  b y ł  ty lk o  s z e r m i e r z e m  p o l i ty k i  n a d r z ę d n o ­
śc i  in te r e s ó w '  K o ś c io ł a ,  p o z o s t a w i a j ą c  życie  r e l i ­
g i j n e  n a  n a jn i ż s z y m  p o z io m ie  o b r z ę d o w e g o  w y ż y ­
w a n i a  s ię .  S z k o l n i c t w o  b y ło  b e z d u s z n e  O w y i h o -  
w a n i u  p o l i t y c z n y m  m ł o d z i e ż y  lep ie j  n ie  w s p o m i ­
nać .  N a r ó d  i w s z y s t k i e  k ie ru n k i  p o l i ty czn e  c h o r o ­
w a ł y  n a  b r a k  i d e o lo g i i .  W  e p o c e ,  g d y  w s z y s t k i e  
w i e l k i e  n a r o d y  u z b r a t a ł y  s i ę  w  id e e  d y n a m ic z n e ,  
R o l s k a  t r w a ł a  w  ideo log i i ,  s t a b i l i z a c y jn e j  >. zw. o 
b r o n y  n i e p o d l e g ł o ś c i  i w  g a l ó w k o w y c h  u n  e s i e i u a c b  
„ m o c 3 r s t w o w o ś c i “ .

Z e m ś c i ł o  s i ę  ria n a s  z a k ł a m a n e  h a s ł o :  s i ln i ,  
zw arc iy  g o t o w i .  N ie  b y l i ś m y  an i  s i ln i ,  an i  g o to w i .  
B y l i ś m y  ty lk o  z w a r c i .  C h c ie l i ś m y  w s z y s c y  — z 
b a r d z o  n ie l i c z n y m i  w y j ą t k a m i  — b r o n ić  P o l s k i  d o  
o s t a tk a .  W e s t e r p l a t t e ,  k tó r e g o  z a ł o g ę  s t a n o w i l i  
w a r s z a w s c y  i ł ó d z c y  ro b o c i a r z e ,  Hel,  W a r s z a w a ,  
M o d l in  ś w ia d c z ą ,  ż e  p a z u r a m i  b ro n ić  c h c i e l i ś m y  
k a ż d e g o  d o m u ,  k a ż d e j  p ię d z i  z iem i.  N i e s t e t y ,  p a ­
z u r a m i .  B ro n i  n a m  b o w i e m  nie  d a n o .

Z g u b i ł a  n a s  s ł a w n a  p o l s k a  n ę d z a .  Z g u b i ł o  
n a s  to ,  że  P o l s k a  b y ł a  k o lo n ią  g o s p o d a r c z ą  o b c e ­
g o ,  c z ę s to  w r o g i e g o  k a p i t a łu .  Że w  c i ą g u  20  la t  
n i e p o d l e g ł o ś c i  w  u s t r o j u  k a p i t a l i s t y c z n y m ,  d o  m a ­
j a  1926 r. w  d e m o k r a c j i  p a r l a m e n t a r n e j ,  p o t e m  w  
p ó ł - f a s z v ź m i e  s a n a c y j n y m ,  n ie  m o g l i ś m y  i nie  
chc ie l i  z b u d o w a ć  ż y c i a  g o s p o d a r c z e g o  R z e c z y p o ­
s p o l i t e j  n a  m o c n y c h  i z d r o w y c h  p o d s t a w a c h .  Z e  
s k u c i  w  p ę t a  n ę d z y  g o s p o d a r c z e j  n ie  m o g l i ś m y  
b t i d ó w a ć  linii  o b r o n n y c h ,  żc  n ie  s tać .  n a s  b y ło  n a
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nowoczesne uzbrojenie i wyekwipowanie, że prze­
ciw  pancernym i zmotoryzowanym dywizjom, 
przeciw czołgom i samochodom, wystawić m ogli­
śmy lance ułanów i bagnety piechoty. Że słaby 
nasz przemysł nie był nastawiony na wymagania 
wojny, bo nie tężało to w interesie obcych kapi­
talistów, że nasze życie pospodarcze ułożone by­
ło w myśl interesów czynników wrogich, żeru>ą- 
<ych łącznic z sanacyjnej kompanią: „Radziw iłły, 
Lewistan i Ska, s. z ogr. odp.“ na najżywotniej­
szych interesach Narodu.

„Polska! Wieczny romans Mochnackiego., 
jaka jest główna intryga i wewnętrzna treść tego 
„romansu"?... Szwole/.ery, kosyniery, krakusy... 
Grani e, celnicy, straż. Wiezienia. Kajdany. M in i­
strowie, agenci dyplomatyczni i mnóstwo deputa­
tów. Racje stanu i stany posiadania... Czyś sły­
szał dobrze jak stęka w pracy, jak hula, wyje z 
bólu, jak wyjawia głupotę swoją polski chłop z 
cuchnących, dzikich w9 ? |ak się w ije w męczarni 
przez całe psie swoje życie i jak zdycha przy sta­
lowym kadłubie maszyny, gilotyny swojej, polski 
robotnik?" — pisał w I9ó6 roku, w epoce rewo 
iucji, Stefan Żeromski. Czy dużo się zmieniło od 
tego czasu do 31 sierpnia 1939 roku? C z y  chłop i 
robotn k — żywa siła Narodu, siali się pełno­
prawnymi, odpowiedzialnymi za losy Rzeczypos­
polite] obywatelami?...

Chaos życia gospodarczego, bcznianowoćć, 
nędza ludu pracującego miast i wsi, wykorzysty­
wanie mas dla interesów przeżartego zbrodniami 
systemu kapitalistycznego, z którego korzystał w 
Polsce tiiemiec, Francuz, Belg, Zyd, ba, nawet 
Ukrainiec i nieliczni „panowie polscy",- oto GŁÓW­
NA przyczyna klęski wrześniowej. Nie był tą 
przyczyną polski lud pracujący. Chłop i robotnik^ 
uczniak i akademik, inżynier i artysta — b ili się 
dobrze. W naszych warunkach geopolitycznych za­
decydowała dysproporcja nędzy polskiej i nie­
mieckiego bogactwa. Żołnierz polski b ił się w 
dzień, maszerował w nocy. Bez kuchni polowej, 
niemal bez broni. Porucznik rezerwy lub podcho­
rąży dowodził często batalionem. Żołnierz b ił się 
tak dobrze, że plan Hitlera, polegający na opano­

waniu Warszawy w trzecim dniu wojny, musiał 
się załamać. Czołgi Rundstaedta stanęły pod sto­
licą dopiero w nocy z 8 na 9 ego. Rozpoczął się 
najwznioślejszy rozdział w h istorii wrześniowej: 
otrona Warszawy.

Nie wsbzymały naporu żelaznych d jw izy j 
niemieckich ręce chłopa, robotnika i inteligenta 
polskiego. Załamały się trzy linie obronne w głę­
bi Kraju. Zmotoryzowi ne kolumny niemieckie do­
chodziły do polskich lim j oporu wcześniej, niż 
wojska polskie. Niemcy zepchnęli je do granicy 
rumuńskiej — bito by się tam dalej, cóż, 17, wrze­
śnia zadano nam śmiertelny cio w plecy Owcze, 
sny sojusznik Hitlera — „oswohodzicielska" armia 
Z.S R R. zadecydowała o przegranej.

Klęska bogatych 25 dyw izji belgijskich, 1(1 
holenderskich, 10 angielskich i 125 francuskich w 
Ciągu 6 tygodni przekonała nas — i nie tylko nas 
— o wartości żołnierza polskiego i znaczeniu prze­
szło miesięcznej obrony. Wkład Polskf został już 
oceniony przez sojuszników ja /o  czynnik w wojnie 
olbrzymi Nieugięta postawa Narodu, który po klę­
sce wrześniowej i przegranej kampanii we Francy! 
n;e zawahał się na swej drodze, stała się według 
słów Roosevelta „natchnieniem narodów m iłu ją ­
cych wolność". Postawa Kraju, który pó 4 latach 
okupacji nie tylko mc osłabł w pragnieniu walki, 
lecz przeciwnie, z dniem każdym nabiera większej 
zaciętości, jest dowodem niespożytej siły polskie­
g o  chłopa, robotnika i pracownika umysłowego. 
Tak jak we wrześniu 1939 roku lud pracujący b ił 
s ę dobrze, tak i dziś, w doju 1 wrześnią 1943, po 
czterech latach sabotażu i samoobrony, jest go­
tów chwycić za broń w otwartej .walce. B itwy we 
Francji, obrona powietrzna Anglii, w a lk i w Nor­
wegii i L ib i i , . boje w powietrzu i na morzach, 
nieustanna wojna podziemna są dowodem WOLI 
Narodu, który bić się umie i chce. Naród ten,gdy 
ma odpowiednich dowódców i sprzęt, gdy ma 
przede wszystkim IDEĘ, głęboką wiarę, że przy­
szły ustrój Rzeczypospolitej zapewni je j wielkość 
i trwałość, a człowiekowi pracy da wolność j 
sprawiedliwość — Naród ten potrafi zwyciężyć

Cziery lata wojny.

i
Wchodzimy w piąty rok wojny. Stojąc na 

pfogu nowego etapu oglądamy się za siebie na 
przebyte 4 lata. Są to lata nieustannej walki z 
przemocą i zmagań duchowych prowadzonych z

Pod tym tytułem rozpoczynamy cykl artykułów podkreślających 
najważniejsze etapy wojny. W zakończeniu postaramy się podać 
wnioski — Redakcja.

nie mniej groźnym wrogiem wewnętrznym: pesy­
mizmem, zmęczeniem, słabością. Tu, na tym dru­
gim froncie, duch ludzki i wola ludzka od począ­
tku do końca odnoszą pozornie, błahe, lecz w isto­
cie niezmiernie ważkie zwycięstwa. Decydują one 
o postawie Narodu i przyczynią się, do zwycię-
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s tw a  o s ta te cz n e g o  w  końcow ej  ro zg ry w ce  z w r o ­
g iem  zew n ę t rzn y m  C ofn ijm y s ię  w s te c z  o 4 lata 
i w krótk im b łysku  w sp o m n ie n ia  p rzeży jm y  je sz ­
cze raz  p o szczegó lne  e tap y  tego  okresu .

Rok 1939. M ów iono :  J e s te śm y  si ini,  zwarc i ,  
g o tow i. . .  Od B ałtyku  o d e p c h n ą ć  s ię  nie dam y.. .  
Nie od  J a m y  nie tylko po ły  n a sz e g o  p łaszcza ,  ale  
n a w e t  guzika.. .  I j e szcze :  Ich czołgi  są  z tek tury ,  
a  b o m b y  z m as ła .  Nie o śm ie lą  s ię  n a s  zaczepić.
Z R o s ją  m am y  p ak t  o n ieagres ji .  N a  zach o d z ie  
m am y  so juszn ików .. .  U p a ja l iśm y  s ię  tymi s ło w a m i.  
C h c ie l iśm y  im wierzyć. W ierzy liśm y.  Jak  s t ru s ie  
c h o w a l i ś m y  g ło w y  w  p iasek .  D z ień  1 w rz e ś n ia  
nas  o trzeźw ił .  O k a za ło  się, że b o m b y  nie s ą  z 
m asła .  W p raw d z ie  3 w rz e ś n ia  so ju szn icy  z z ac h o ­
d u  po tw ierdz il i  ob ie tn ice  (p a m ię ta m y  jed y n e  r a ­
d o s n e  m o m en ty  tego  o k re su  — m an ifes tac je  przed  
a m b a s a d a m i  f ran c u sk ą  i a n g ie lsk ą ,  kw ia ty ,  ś p ie ­
w y,  w iw a ty  p rz e rw a n e  na lo tem  n iep rzy jac ie lsk ich  
b o m b o w c ó w ) ,  lecz b a rd zo  p rędko  n ie s te ty  p rzeko­
n a l i śm y  się, że na raz ie  naszym  jed y n y m  so ju sz n i ­
k iem jes t  na sz  honor,  k tóry  jes t  .w a r t o ś c i ą  b ez ­
cen n ą" .  Że  tej w a r to śc i  utrac ić  nam  nie w olno.  
T a k  to z h a s łem :  H onor i O jczyzna, p iękn ie  w y ­
ha f to w an y m  na sz tan d a ra c h  i g łęb o k o  w yry tym  
w  d u sz a c h ,  ro zp o czę l i śm y  w alkę.

W s ty d e m  przez  d łu g ie  m ie s ią ce  pa li ły  s ię  
na sz e  se rca ,  że rząd  n a sz  tak p ręd k o  uc iek ł  do  
Rum unii .  B i tw a  pod  K utnem , pod  K ockiem , b o ­
h a te r sk a  o b ro n a  W es te rp la t te  i Helu, c z te ro ty g o d ­
n io w e  trzy m an ie  s ię  M odlina ,  w re sz c ie  o b ro c o n a  
w  gruzy  W arsz a w a  i ty s iączne  m ogiły  Jej dzieci 
na  chodnikach ,  skw erach ,  w  ru inach d o m ó w  — nic 
nie m og ło  zago ić  tej r a n y  u p o k o rz e n ia ,  że tak 
prędko ,  tak n ieo czek iw an ie  p rędko ,  w s zy s tk o  s ię  
ro zp ad ło .  T y lk o  d la  n iek tó ry ch  ro zu m u jący ch  g łę ­
biej ,  u sp ra w ied l iw ien ie m  tego  „p ręd k o "  by ła  z d ra ­
d a  S o w ie tó w  w  dn iu  17 w rz eśn ia ,  Oraz próżne  
w o łan ie  o p o m o c  d o  so ju sz n ik ó w ,  k tóre  z ach ry p ­
łym g łosem  rz u ca ł  w  e te r  p rezy d en t  S ta rzyńsk i .  
W sz y s tk o  m u sie l i śm y  p rzeżyć  — ucieczkę  rząd u  
i w yższych  d o w ó d c ó w ,  ro zb ro jen ie  a rmii ,  n ie w o ­
lę o l ice ró w  i żołnierzy, de f i lad ę  o d d z ia łó w  n ie ­
m ieck ich  p rz ed  H itlerem w dn iu  6 paźdz ie rn ika  
na  p lacu  M arsza łk a  P i ł su d s k ie g o ,  n o w y  rozb iór  
P o lsk i  i k o m ed ie  p leb iscy tu  na  rzecz s o w ie t ó w  na 
n a szy ch  z iem iach  w schodn ich .  Z aczę ła  s ię  n a js t r a ­
sz n ie jsz a  w  dz ie jach  o k u p a c ja  p rzez  d w u c h  n a ­
jeźdźców , łu p ie s tw o  i m ordy  b e zb ro n n e j  ludnośc i ,  
w y zu te j  z p raw ,  p o z b aw io d e j  opieki,  czego  w y ­
m o w n y m  przyk ładem  był m ord stu  k i lkunas tu  o -  
s ó b  w  W aw rz e  w  dn iu  27 g rudn ia .  T ak im  a k c e n ­
tem  zakończy ł  się  rok  1939.

Z aczy n a  się  rok  1940. P o zo rn ie  P o l sk a  z a m ­
knię ta  w  t rum nie .  Ale żyje, nie um arła .  Już  budzi 
się  z le ta rgu ,  o tw iera  oczy. Co d z ie ln ie jsze  i ener­
g iczn iejsze  jed n o s tk i  o rgan izu ją  s ię  w  p o d z iem iach ,

rozpo czy n a ją  p racę  konsp iracy jną .  C z ęść  m łodz ie ­
ży w c iągu z imy p rzed o s ta je  się  zag ran icę  na W ę­
gry,  s t a m tą d  do  Francji ,  gdz ie  tw o izy  s ię  w o jsk o  
po lsk ie ,  gdz ie  w  A nger  dzia ła  nasz  rząd  w y b r a n y  
p ra w n ie  na  p o d s ta w ie  is tn ie jącej  konsty tuc j i .  
W szys tk ich  oczy są  z w ró co n e  na  zachód .  W p raw  
dzie  sp rzym ierzen i  n a s  zaw ied li  i nie przyszli  nam 
z po m o cą ,  bo jak s ię  o k a za ło  nie byli p rz y g o to ­
w an i ,  lecz m ają  przed  so b ą  ca łą  zimę, w y ją tk o w o  
s u r o w ą  i s ro g ą  tego  roku, w ięc  nie n a d a ją c ą  się  
d o  dz ia łań  w o jen n y ch  P rzez  ten  czas  s ię  p rzygo­
to w u ją  Z aso b ó w  m ate r ia lnych  im nie brak. J e s z ­
cze lepie j  u m o cn ią  n iezd o b y tą  linię M ag in o ta  (li­
n ia  Z ygfryda  nie m ia ła  w naszych  oczach  z n a c z e ­
nia  w o b e c  mocy f ran cu sk ich  a rm at) .  P a m ię t a m y  
te n a sz e  nadzie je .  B r ie  p rz e t rw a ć  do  w io sn y  — 
m ó w il i śm y  szczękając  z ę b - m i  w  n ie o p a lan y ih  
m ie sz k an ia ch ,  z tek tu ra  z a m ia s t  szyb, jedząc  trzy 
razy  d z ie n n ie  p o s tn a  kar to f lankę  ze zm arzn ię ty c h  
słodk ich  kartofli.  Ze w spó łczuc iem  i sy m p a t ią  ś le ­
dz im y  n ie ró w n ą  w a lkę  dzie lnych  F in n ó w  z prze­
w a g ą  so w ie c k ą  P ó ł ro c zn e  z m a g an ia  t eg o  m ałeg o  
n a ro d u  z k o losem  ro sy jsk im  napełn ia ły  n a s  p o ­
d z iw em  i zazd ro śc ią .  W ynik  walki był z góry  prze­
są d zo n y .  F in n o w ie  t racą  na  rzecz Rosji  część  s w e ­
go te ry to r ium . P o tem  idą  ż ąd a n ia  ro sy jsk ie  w  s to ­
su n k u  do  p a ń s tw  bałtyckich . N as tęp u je  a n ek s ja  
L itw y,  Ł o tw y  i E s ton ii .  M a so w e  przes ied lan ie  
t i iem ców  z p a ń s tw  ba łtyck ich  na nasze  zachodnie  
te ren y  p rzy łączo n e  do  Rzeszy.  P o l sk a  ludność  
s ta m tą d  je s t  p o z b a w io n a  d o b y tk u  i bez l i to śn ie  
w y rz u ca n a .  P rz y b y w a ją  do  n a s  ty s iąc e  ludzi w y ­
cze rpanych ,  zn iszczonych .  Zaczyna  s ię  s t ra sz l iw y  
e x o d u s  se tek  ty s ię c y  ludzi z zachodu  Po lsk i  do 
cen trum , ze w s c h o d u  — z za  B ugu  — jeszcze  d a ­
lej na  w sch ó d ,  na  Sybir ,

P rz y sz ła  tak d ługo  w y c ze k iw a n a  w io sn a . . .  
W  m arcu  n iem cy  o k u p o w a l i  D anię ,  wkroczyli  do 
Norw egii .  Nasi ch ło p cy  z K arpack ie j  b ry g a d y  pod 
d o w ó d z tw e m  gen. K o p a ń sk ie g o  już  s ię  tam  bili 
pod  N arw ik .  P o m o c  a n g ie l sk a  okaza ła  s ie  n ie d o ­
s ta teczna .  R ząd  n o rw esk i  uc iek ł  d o  Francji .  C ięż­
ko nam  było  d o w ia d y w a ć  s ię  o  n o w y m  z w y c ię ­
s tw ie  n iem iec k im .  C zekaliśm y,  z n iec ie rp l iw o śc ią  
ro zp o częc ia  k a m p a n i i  na  zachodzie .  Zaczę ło  się .  
C zy ta l iśm y  k o m unika ty  ra d io w e ,  k u p o w a l iś m y  n a ­
w e t  s z m a t ław c a .  Raz  po raz  w y ch o d z i ły  
d o d a tk i  nadzw ycza jne .  H o land ia .  S p o d z iew a l i ­
śm y  się, że  z a jm ą  ją  sprzym ierzen i .  Nie 
zdążyli .  Ubiegli  ich n iem cy  „ u p rzed za jąc  
n iecny  z am ia r  p o g w a łce n ia  n eu tra lnośc i  tego  
p a ń s tw a "  — jak  p o d a ł  sz m at ław iec .  Belgia.  
W alk i  w e  Flandrii .  Ileż one  t rw a ły ?  Kilka dni. 
B o m b ard o w an ie .  U c ieczka  osza la łe j  ze strachu  lu­
d n o śc i  z miast.  Z a t a r a s o w a n e  drogi .  C haos .  D e ­
zo rgan izac ja .  Z n a l i śm y  to dobrze.  P rzeży l iśm y  to. 
P o d d a n ie  s ię  k ró la  L eo p o ld a .  D o b ro w o ln a  jego 
n iew ola .  D laczego?  P o  co? Z a łam a n ie  s ię?  S łab o ść?  
Czy nie lepiej było  zb iec  do  Franc ji  i w a lczyć  da-
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lej, jak to zrobili inni, jak zrobił to nasz rząd? 
juz  wtedy zaczęliśmy rozumować inaczej.

Każdy etap walki we Francji śledziliśmy z 
zapartym oddechem. Linia Maginota okazała się 
fikcją. Pb pogwałceń u neutralności Belgii, niemcy 
nie potrzebowali jej zdobywać, poprostu obeszli 
ja  gdyz fortyfikacje były przeprowadzone tylko do 
granicy belgijskiej. Tymczasem w Paryżu 
trwały ciągłe przetargi i kłótnie polityczne, zmia­
ny w rządzie i naczelnym dowództwie. Gamelin. 
Weygand, dowódca w ojsk  sprzymierzonych na 
Bliskim Wschodzie, pokładaliśmy w tej armii du­
że nadziej.’. Mówiliśmy, że pó jd / ie  ona na Bałka­
ny i stamtąd przyniesie nam wybawienie. Petain. 
Wypadki następowały jedne po drugich z błyska­
wiczną szybkością.  Dla wszystkich było jasne, że 
Francja padnie, że Francuzi nie chcą się bić. Łu­
dziliśmy się tylko my. Chaos i zamieszanie po­
większały Się z godziny na godzinę, jak ie  w p o ­
równaniu z Francją wobec historii wyszliśmy my. 
Dla niejednego z nas w tych ciężkich momentach 
ulgę przynosiła myśl, że Polska, uboga nędzarka 
w obec bogatej, potężnej Francji, która nigdy nie 
zaznała niewoli, była zasobna we wszystko, w 
walce tej sama, napadnięta z dwuch stron przez 
nienaruszoną jeszcze potęgę wrogow, uległa zna 
cznie później.

Włochy przvstępują do wojny na kilka dni 
przed kapitulacją Francji Odgrywają rolę szakala 
rzucającego się by pożreć trupa. 20 czerwca tiiem- 
cy wkroczyli do Paryża. Z triumfem op sttią defi­
ladę wojsk pod Łukiem Triumfalnym. Warunki 
kapitulacji podpisano w Cotflpiegne, w t> m sa 
mym wagonie, w którym w 1918 roku niemcy 
podpisali wobec marszałka Focha warunki s w ó tn  
kapitulacji Upokorzenie Francuzów, satysfakcja 
niemców. A u nas? Wielu załamało się. Właściw e 
niewielu. Niektórzy. Słabi Znamy nawet wypadki 
sam obójstwa z tego powodu Reszta mówiła: jesz 
cze nie wszystko stracono. P< zostaje Anglia By­
leby tylko ona nie skapitulowała. Czy będzie dość 
silna? To było najw iększą naszą troską. D ow ie­
dzieliśmy się, że spod Dunkierki uratowała się 
część naszego wojska, że rząd wylądował w Lon­
dynie, że Anglicy będą nadal walczyć, że gen. 
Sikorski zacieśnił węzły przyjaźni z rządem an 
gielskim, że gen. de Gaulle z wojskami Wolnej 
Francji podejmuje dalej walkę z niemcami.

Wszystko w porządku. A że ODDALA się 
moment zwycięstwa -  trudno. Walczymy o przy­
szłość. Jesteśm y żołnierzami, niejeden z nas padnie 
w walce, przyjdą po nim inni Zaczyna się nowy 
etap wojny.

F. F. R.
Spotkał nas zaszczyt nielada. „Głos W arsza­

wy", organ Polskiej Partii Robotniczej (PPR), w 
numerze z 7 sierpnia b,r zacytował parę zdań z 
naszych pism, „Iskry" i „Czynu", wyrażając się 
nader pochlebnie o treści artykułów tam zamiesz­
czonych. Nawoływaliśmy w  nich Kierownictwo 
Walki Podziemnej do s tosow ania  wszystkich środ­
ków samoobrony na terenach pacyfikowanej Lu­
belszczyzny. Artykuł „Głosu", zatytułowany „Spo­
łeczeństwo przeciw K W P “, stwierdzał, że „stano­
wisko to jest wyrazem troski o los narodu, w yra­
zem świadomości, że tylko walka może być od­
powiedzią na hitlerowskie bestia lstwa".

A zatem 7 sierpnia byliśmy poważnym „gło­
sem społeczeństwa". Niestety już 13 staliśmy się 
, jednym z rzekomo lewicowych pisemek szermu­
jących radykalnym frazesem", pisemkiem opano­
wanym przez „sanacyjno-ozonową reakcję", która 
„robi wszystko, aby tylko, broń Boże, nie osłabić 
niemców". Taką bowiem recenzję wypisano nam 
w „Głosie W arszawy" 13 sierpnia.

Cóż wpłynęło na tak szybką i radykalną 
zmianę opinii? D laczego w ciągu TYGODNIA z 
poważnych reprezentantów opinii społecznej za­
mieniliśmy się w agentów „sanacyjno-ozonowej 
reakcji"? Odpowiedź łatwa.

i Krytykując bierność KW P w akcji samoo 
brony na Lubelszczyżnie zajęliśmy stanowisko, 
które odpow iada kierownictwu PPR. Kierownictwo 
P P R  zwalcza bowiem KWP jako ośrodek dyspo 
zycyjny Polski Podziem nej Piętnując natomiast 
robotę PPR, mającą na celu wywołanie przed­
wczesnego powstania w CAŁEJ Polsce, pisząc, że 
załamanie frontu wschodniego, rozprzężenie armii 
niemieckiej przed decydującym uderzeniem anglo- 
amerykańskim, odw rdt przez ziemie polskie wojsk 
niemieckich, za którymi w ślad  weszłyby szeregi 
„oswobodzicielskiej" armii Z S R.R., nie leży w in­
teresie sprzymierzonych, a przede wszystkim Pol- 
ski — zdemaskowaliśmy prawdziwe oblicze PPR 
i jej „wojskówki", Gwardii Ludowej.

„Głos W arszawy" nie stanął na wysokości 
zadania. Współczujemy odpowiedzialnemu redakto- 
rowi. Dostanie prawdopodobnie „wygawor od 
swoich m ocodawców. A może naw et pójdzie .w  
razchod -  pad stienku". Taktyka PPR  nie pozwa­
la bowiem stawać aż tak wyraźnie w obronie in­
teresów Związku Radzieckiego. Wściekłość re­
daktora  podyktowała mu krok zgoła nietak- 
tyczny*

Zanim pomówimy o taktyce V kolumny im ­
perializmu sowieckiego w Polsce, przypomnijmy
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drogi,  k tórymi od  lat cz te rdz ies tu  pa ru  sz ła  tęd y  z naczy ł  im k orzys tne  dla s i e b e  m ie jsce .  P o l sk a
ro sy j sk a  m yśl  rew olucy jna .  w a lczy  o S p ra w ę  sw o ją  — p o w o ła n y  przez  K o-

S e c ja ld e m o k ra c ja  K ró le s tw a  P o lsk ie g o  i Lit-  m intern  Z W W  w alczy ł  o sp ra w ę  sow iecką ,
w y  (SD K PL ł,  partia  z łożona  w  końcu  ub. s tu le -  R obo ta  Z W W  nie Uawała  p o ż ąd a n y ch  re -

. c ia  z ż y w io łó w  o d rzu ca ją c y ch  n iep o d le g ło śc io w y  zu lta tów . Dla  l ep sze g o  b a ła m u ce n ia  sp o łe c z e ń s tw a
p ro g ram  P P S ,  w a lczy ła  w  la tach  1905 -  6 o w y z -  p o lsk iego ,  W \k Y M K U  PO ROZUM IENIA Z DZIA-
w o le n ie  so c ja ln e  ludu p ra cu jąc e g o  W O P A R C IU  ŁACZAMI DAW NEJ KPP, w s tyczniu  I 9 i2  ZW W
O REW O LU CJĘ ROSYJSKĄ Po  linii ro z u m o w a n ia  zm ien ił  sw ą  firm ę na b a rd z ie j  n a r o d o w a 1- Na-
s o c ja ld e m o k r a tó w  szło, że g d y b y  o d e rw a ć  P o l sk ę  z w a ł  s ię  PPR . J a s n ą  jes t  rzeczą,  że  była  to p ró b a
od Rosji ,  u p a d łb y  po lsk i  p rz e m y s ł  i handel .  Id ea  odc ięc ia  s ię  od  złej opinii.
n iep o d le g ło śc i  -  to m rzonka .  N os i  w so b ie  zaród  P P R  nie ma p ro g ram u .  A racze j  me w y su -
kjęski n ieob licza lne j  K tokolw iek  chce o d e rw a ć  w a  p ro g ram u  o azew n ą trz  Ma n a to m ias t  taktykę.
P o lsk ę  o d  Rosji  j e s t  z na tury  w ro g iem  p o s tęp u .  T ak ty k ę  m a s k o w a n ia  sw o je g o  i s to tnego  ob licza  i
w ro g ie m  d o b ro b y tu  m a s  p racu jący ch ,  w ro g iem  celów .
rewolucji .  J e s t  s łu g ą  reakcji .  W m y ś l  tych za ło żeń  N igdy  jeszcze p ra w o  m im jkry ,  p rz y s to so w e -
S o c ja ld e m o k ra c ja  w e sz ła  w  ibku  I9C6 r.a z jeżdzie  nia się  do  o to .z e n ia ,  nie zna laz ło  tak pe łn eg o
w S z tokho lm ie  w  sk ła d  R osy jsk ie j  Part i i  R obotn i-  w y razu  w tak tyce  poii y tzn e i  jak tutaj .  Kom uniś!  i
czej S o c ja ld e m o k ra ty c z n e j .  p o lscy  okry .i s ię  b a rw ą  o c h ro n n ą  patr io tyzm  u. Za

P o  u p a d k u  carsk ie j  Rosji  i o d z y sk a n iu  cenę, z d a w a ło b y  się, rezygnacj i  z na jb a rd z ie j  za­
p rz e*  n a s  n iep o d le g ło śc i ,  na  z jeżdzie  16X111918 sadn iczych  h a se ł  sp o łeczno-po li tycznych ,  agenci
S D K P L  łączv  się  z ó w czesn ą  lew icą  P P S  i przy- im p e r ia l izm u  so w ie c k ie g o  s ta r a ja  s ię  p rz y c iąg n ąć
b iera  n azw ę  K o m u n is ty cz n e j  Par t i i  Po lsk i  (K P P ) .  do  s ie b ie  n a js ze rsz e  w a r s t w y  p o lsk ieg o  ruchu nie-
W o k re s ie  w o jny  p o lsk o  b o lszew ick ie j  K P P  i p ro -  p o d leg ło śc io w ćg o .  „G w a rd z iśc i  w  zie lonych  fura-
w a d z i  d z ia ła lność  d y w e rsy jn ą  p rz y g o to w u ją c  g ru n t  żerkach  z o r łam i p i lnow ali  po rządku  i bezp ieczcń-
d la  k o m u n is ty c z n eg o  rządu  „ p o lsk ie g o "  M arch lew -  s t w a “ — o p isu je  „ G w a rd z i s ta "  z 1G.V1II b.r. „Jak
skiego,  C o h n a  i inn. P o  zw ycięs tw ie .  P o lsk i  d z ia -  człow iek  zo b aczy  tak ich  żo łn ie rzy  p d s k k h ,  a " p i -
ł a ln o sć  K P P  jes t  u trudn iona .  W c iągu  paru  lat na-  s łu ch a  jak p iosenk i  ś p ie w a ją  (c h y b a  nia KANAREj
s tę p u ją  też tarcia  w ew nętrzne .  N a  d w a  lata  przed ani W O Ł G A  W O Ł G A ? — przyp. n a s z ) ,  o d razu
w o jn ą  K om in te rn  ro zw iązu je  K P P  z a rzu ca jąc  jej n a b ie ra  in n eg o  d u ch a ,  m a  p e w n o ść ,  że  w y w a lcz ą
„ trp ek izm " i p rzesy cen ie  „ p ro w o k a to ra m i" ,  k tó rzy  tę  n a sz ą  w o ln ą  P o lsk ę " . . .  ( j .w.)  O d d z ia ły  „G w ar-
s to ją  na  g runc ie  n iep o d leg ło śc i  Po lsk i .  W  „ K P P  d o  L u d o w e j  n o sz ą  im iona  b o h a te ró w  n a ro d o w y ch ,
nie m o żn a  ju ż  dz iś  rozróżnić  p ro w o k a to ra  o d  A z a tem  P o lsk a ,  N aród ,  orły, p iosenki,  K ośc iuszko ,
p r a w d z iw e g o  k o m u n is ty "  — m o ty w u je  z a rząd zę-  P u ła w s k i ,  D ą b ro w sk i ,  aż  dziw, że  d o ty ch c za s  nie
n ie  III M ię d zy n a ro d ó w k a  P o z o s ta je  jed n ak  Ko- w y z y sk a n o  je s zc ze  im ien ia  N M P. Królowej Kt ro -
m u n is ty c z n a  P a r t ia .  Z ach o d n ie j  B ia ło ru s i  — ziem  ny Po lsk ie j .
o czy w iśc ie  w c h o d zą c y ch  w skład p a ń s tw a  p o lsk ie -  N ie s te ty  s tw ie rd z ić  należy , że tak ty k a  P P R
go  — d o  której p rzy łącza ją  s ię  „ p e w n ie js i"  lea -  w y d a je  rezu lta ty .  W  G w ard i i  L u d o w e j  znaleźli
d e rzy  ro zw iązan e j  K P P .  s ię  ludzie, k tó rzy  w y ż y w a ją c  s ię  w  o rężne j  w a l-

Rola k o m u n is tó w  od  w rz eśn ia  1939 roku d o  ce  z n iem cam i,  nie zd a ją  sob ie  sp ra w y  pod czyim
w o jn y  n iem ieck o -so w ieck ie j  j e s t  znana . W o k re s ie  w a lczą  sz tan d a rem .  N a leży  ich u św ia d a m ia ć .  Na-
so juszu ,  rozdarc ia  ży w eg o  cia ła  R zeczypospo li te j  w o ły w a n ie  jednak  do bratobójc .  ej walki,  do  o ężnego
na „ s te ry  in te r e s ó w "  n iem ieck ich  i sow ieck ich ,  „ tęp ien ia"  g w a rd z i s tó w  -  jak  to  w  o s ta tn ic h  r z a -
p o lscy  k o m u n iśc i  m ilczą .  P o d o b n ie  jak  w  roku  sach  robi  O b ó z  N a ro d o w y  — u w a ż a m y  za  Z B R O -
1906 p o d z iem n a  w a lk a  o  n iep o d le g ło ść  je s t  w e -  DN iĘ.
d łu g  n ich  m rzonką .  Z m ie n ia  s ię  to d o p ie ro  po  22 W y k o rzy s tu jąc  pa tr io tyzm  i w o lę  walki,  w y-
czerw ca .  W  myśl  instrukcji  z M o sk w y  p o w s ta j e  k o rz y s tu ją c  zbyt b ie rną  p o s t a w ę  K W P  w  sa m o o -
w P o ls c e  w  l is to p ad z ie  1941 Zw iązek  Walki W y -  bronie ,  PPR u s i łu je  sp r o w o k o w a ć  p o w s ta n ie  ogó l-
z w o leń cze j  (Z W W ),  k tó rem u  K om in te rn  zaleca ,  n ó - n a ro d o w e  zan im  sy tu a c ja  p o l i ty c z n o -w o js k o w a
przez  w y k o rz y s tan ie  p a tr io ty zm u  po lsk iego ,  o rg a -  d o  tego  dojrzeje .  Z an im  n a d e jd z ie  rozkaz  j e d y n e -
n izac ję  p o lsk ie j  op in ii  pub l icznej  pod d w o m a  a- go  p o w o ła n eg o  c zy n n ik a :  rząd u  po lsk iego .  J a s n ą
so e k ta m i :  wa jk i  z n iem cam i i p rzen ik an ia  w kie- j e s t  rzeczą ,  i e  P P R  nie idzie po  linii i n te re s ó w
ro w n ic tw a  n iep o d le g ło śc io w e  a ż  do  u z y sk a n ia  po lsk ich .  P r z e d w c z e s n e  p o w s ta n ie  b y łoby
w ład zy .  C h a rak te ry s ty c z n ą  cec h ą  Z W W  było to, PROWOKACJĄ, na rażen iem  n a jsze rszych  w a r s tw
że nie o p ie ra ł  s ię  on w  d z ia ła ln o śc i  sw o je j  na  ludu  na  w a lk ę  beznadz ie jną ,  na us tok ro t-
cz łonkach  d a w n e j  K PP. niony u p u s t  krwi,  n iezb ęd n e j  d o  d ecy d u jąc e j  roz-

K ażdy  naród, k tó ry  b ierze  udz ia ł  w  tej w o j -  p ra w y  z n iem cam i,  a  m oże  i z w ro g ie m  Nr. 2 — 
nie,  w a lczy  P R Z E D E  W SZYSTIM  o sw o je  sp ra -  Z w iązk iem  Radzieckim. P o w s ta n ie  tak ie  sz łoby po
w y . Jeżeli  wa lczy  przy  tym o sp ra w y  innych na-  linii in te re s ó w  Rosji .  Z a łam a n ie  frontu n iem iek ie -
ro d ó w ,  to  tylko d la tego ,  a b y  p o p rzeć  sw o ją  sp ra -  go  na. w sc h o d z ie ,  to zw y c ię sk i  m a r s z  cze rw one j
wę,. l u b . t e ż  d la tego ,  że na  sw ej  s z a c h o w n ic y  w y - ,  a rm ii  przez  Po lskę , . ,  i E uropę .  Nie  za trzy m a ła b y



s i ę ' a r m i a  S o w i e t ó w  na granicy z roku 1939, na ­
w e t  na linii B ugu  i Sanu.  Rraktyka  lat 1939 40 41 
p o z wa la  n a m  si .uć p r zypuszczen i a:  okupa cj a  P o l ­
ski ;  „pa t r io t yc zny"  rząci np.  Was i l ew sk i e j ,  p l e b i ­
scy t  pou b ag ne ta mi ,  „ d ob r o w o l n e "  przyłączenie  
d i Zwi ązku  Soc j al i s t ycznych  Republ i k  Rad.  Fini s  
Polt iniae.

T ak t yk a  P P R  polega na w m a w i a n i u ,  że każ ­
dy,  kio or i ent uj e  S-ę w n i ebe zp i ec ze ńs tw ie  g r oż ą ­
cym .ze w s c h o d u  j es t  „ ś an ac y j n o - o z o n o w ą  reakcją"  
na u s łu g ac h  n i emc ow.  T ak t y k a  prz.edlvsioua ż y w ­
cem z Mo sk wy.  P r z e ć k ż  Stal in oska rży!  Pol skę  o 
w s p ó ł p r a c ę  z Ni e mc am i  w diwil i .  o dk r yc ia  g r o b ó w 

1 ka tyńskich  P r o p a g a n d a  z ar zuca j ąca  pol ski m or ga­
n i za cj om b o j o w y m  w s p ó ł p r a c ę  z n i e m c a m i  je»t 
smi es żu a .  Na  ten haczyk P P R  nikogo nie złapie.

P r a s a  P P R :  T RYBUNA WOL NOŚ CI ,  T R Y ­
BUNA CHŁOPSKA,  GŁ O S WARSZAW Y, G W A R ­
DZISTA,  unika s ł ów;  ko munizm,  komu ni s t a ,  komu-  

. na.  Sińra  s u  j ea nak  budz ić  nas t ro je  przychylne  
,d!a S ow i e t ów  i cze rwone j  armii .  „Do n i e d a w n a ,  w 
okol icy D u b n a  pr zebywa ły  oddziały s o w i e c k i e . .  
Zap ewn ia ł y  one  b e zp i ec z eu s tw p  ludn ośc i  polskiej ,  
Cz ec hom i Żydom" . . .  — c zy t am y w  „ Gł os i e  W a r ­
sz a wy "  z 17.'VIII. „ Pu sz cza  B i a ł o wi e sk a  p e ł na  jest  
p ar ty zan t ów j iolskich i sowieckich .  Oddz ia ł y  ho-  
norują się wz aj emn ie ,  p r zepus t ki  j ednych  są  wa ż ­
ne dla t o f c T C -  r  .Pj§?.f. » ,G » ,rtłĄ '5 ‘a “ z J f i.y J l1 
w not at ce  pod z n a m i e n n y m  ty tu łem „ Br a t e r s tw o  
broi l i",  C ó ż . z a  . s ielanka!  Może  mor der cy  z Katynia 
o dda wal i  r ówni e ż  honor y s w o i m  ołjarot i i? ..

1 akfyka  P P R  polega na rozg łaszan i u i rze­
komej  w s p ó ł p r a c y  z o r gan izac j ami  n i ep od l eg ł oś ­
c iowymi  . pol skimi .  Pr z ez  długi  c za s  p i sa no  o 
w s p ó łp r ac y  z Syn dyka l is tami .  T e r a z  pi sze  się o 
Bata l ionach Chł opsk i ch .  Nie w i e m y  jak u s t o s u n ­
k owa ły  s i ę  Bat.  Ch łopsk i e  do  P PR i G w ar d i i  Lu­
dowej .  Jeśl i  tak, j ak Z wi ą z e k  S yn dyk al i s tów P o l ­
skich — to z tej rhąki ch leba  nie będzie.  Wyr aźną  
i ns t rukcję  na  t e m a t  w c i ą g a n i a  pol skich organ izacy j  
d o  wspólne j  pr acy  na  rzecz  S o w i e t ó w  z n a j d u j e ­
m y  w  „ Gwa r dz i ś c ie "  z 10,VIII; „W szeregu mie j sc  
dosz ło  już d o  w s p ó ln e j  walki  G wa rd i i  L u d o w e j  z 
Ba t .  ChłoDskimi  i inn.  g r u p a mi .  W  b a r dz o  wielu 
m i e j sc ac h  s t oi my o krok od tego.  Krok ó w  m u s i ­
m y  zrobić.  Na c i sk ać  na  bra tnie  organizac j e.  W y ­
ciągać na w s p ó l n e  akcje,  a by  ws p ó łp r a c a  nie p o­
legała  na  ga dan i u  T w o r z y ć  w s p ó l n e  d o w ó d z t w a ,  
u s t ę p o w a ć  p i e r w s z e ń s t w o  „ g o ś c i o m "  — a p chać  
r obot ę" .  Wyraźnie.-

O ile w  p r opa g an d z i e  p r a s o w e j  P P R  nie 
w s p o m i n a  o s p r a wa ch  socjalnych,  o tyle w  k o­
mó r ka ch  p r op ag an do wo - ag i ta cy j ny c h  we wnę t r zny ch  
(„ p ro pa g i t " )  jes t  mniej  po wś c ią g l iwa .  ATe-i tu nie 
Odkrywa się kar t  całkowicie . .  Marks izm,  w y z wo l e ­
nie socjalne,  s p r a w i e d l i w o ś ć  s po ł ec zn a  -  k o m u ­
nały bez j a s no  s p r e cy z owa n e j  myśl i ,  T y m się t łu­
m ac zy  g w a ł t o w n e  p o s z u ki w an ie  w s p ó łp ra cy  ze 
s t r on n ic twa mi  l ewicy.  Wy dacie  p ro gram —- my

d a m y  taktykę! T ak ty kę ,  jak n ależy  p o s t ę p o w a ć ,  
■aby doprowadzić . . .  c o  z w y c i ę s t w a  S o w i e , ó w .  Alę 
o -tym n t e m ó w i  się n a w et  w „propagicte" . -

P ow ie dz ie l i śmy ,  że w  wojnie  każd y tiaród 
myśl i  p rzede  w szy s t k i m o sobie.  W woj ni e  tej 
m y  m u s i m y  m yś l e ć  o  n asz ej  SP RAWl ł i :  S U W t  
RHNNOŚCI  P A Ń S T W A  E O L SK IE GO  1 W O L N O ­
ŚCI CZŁOWI EKA,  P O Z B A W I O N E G O  KAjDAN 
B R U N A T N E G O  CZY C Z E R W O N E G O  TO'iAL.1 
ZMU.

’ v f ’ j f c * - n  n  f i  (f.

Z E  ŚWIATA.

— j a s k r a w e  ś wia t ło  na  s t osun ki  a ng los as ko-  
-rosyjsk-ie rzuca p r z em ó wi c n . e  na R o o s t v t l i a  z u- 
kazji drugiej ,  r ocznicy  Karty At lantyckie j :  „ St wi er ­
d za my  takt,' że na s zy mi  n i eprzyjac ió ł mi  są me  
tylko Niemcy,  Włbchy* i Japonia  — są  nimi  w s zy ­
stkie  siły'  ucisku,  n i e t o l e r an cj ą  be zpr awi a ,  kióie  
p ows t r z y m u j ą  p o c hó d  cywil izacj i" . .  — G dz i e ż  lo 
po za  wy mi e n i o n y m i  wy że j  kra jami ,  zagnieździ ły  
s i ę  si ły uc isku,  nietolerancj i ,  bezpraw ia? J a k a ż  to 
p a ń s t w o  t amuj e  n or mal ny  pochód  cywi l i zac j i ?  — 
O d p o w i e d ź  j es t  tylko j edna  i b ezs porna .  —

— P o  Maj kim i Londynu ,  zos ta ł  o d w o ł a n y  
Li twi no w z W a s zy n gt o n u .  Z n ó w jęoen więce j  za- 
s i ępca  komis ar za  dla  S p r a w  Zagr an i cz ny ch  i z nó w 
j e d ę n  wi ęce j  a k t - d o w o d z ą c y ,  że  S ow i e t y  n i ez ad o­
w ol on e  są  z - p o b ty k i  a ng los as kie j .  —

— Ńa w n i os e k  „ Zwi ązk u Pa t r i o t ó w  Pol sk i ch  
w  S o w ie t ac h "  Stal in n ad ał  płk. Ber l ingowi ,  d o ­
w ó d c y ’ dywizj i  pol skiej  f o r mo wa ne j  w Z S. R. .R,  
s t o p i eń  genera ła .  J e s t  to n ie wą tp l iw y akt  d e m o n ­
stracj i  w s t o s u n k u  d o  Poi ski  i p a ń s t w  a n g l o s a ­
skich.  —

— „ Gi or na l e  d ’l ial ia" n aza ju t r z  po  u p a d k u  
fa szyz mu  p r z ep r o w a d z a  p o r ó wn a n i e  mię dz y d ni em 
w czo ra j s zym  a dz is ie j szym:  „Nie rodzi  się  w  nas  
uczuoie  ucisku na  wi dok  n a łożonych  bag ne t ów,  
uzbr ojo ny ch  s t raży,  s z yb ki ego  i t a j emn i cz e go  roz­
w oż e n i a  rozkazów;  nie o d c z u w a m y  c ięża ru  c z y t a ­
j ąc  n or my  p r z y m u s o w e ,  dyscypl inuj ące ,  hamuj ące .  
W e w n ą t r z  tej  s u ro w ej  fo r my czu j emy  się wolni ,  
a  w i d o c z n y  i g r oź ny  stan w y j ą t k o w y  nie dusi  
n as  i nie męc zy  tak, jak męczył a  wczora j  n iewi ­
d oc z n a  ob e cn o ść  ukr yt ego  donos i c ie l s t wa . . .  Dziś  
w r e s z c i e  s t w i e r d z a n y ,  że  n i ewola  ta s k o ńc z y ł a  
się Gł ęb ie j  o d c zu wa j ą  to ci, którzy d ł u go  c ie r ­
pieli  w  p r z y m u s o w y m  milczeniu,  pa t r ząc  jak s ł a ­
bła kul tura  i m or a l no ść  ich ws pó ł oby wat e l i ,  ś w i ę -  
tok r ac ko  r ozer wane .  1 to j es t  p r a w d z i w a  r e wo lu ­
cja: p r zywr ócen i e  k a ż d e mu  mo żl i woś ć  i być  s a m y m  
so bą ,  o dwa żn ie  i godnie. . . "  —

— W  jes ieni  1940 roku Hit ler  rozes ła ł  ge ­
ne r a ł o m niemi eckim r egu lami n o p r a c o w a n y  przez 
Hi mml era  d o ty cz ąc y  polityki w e wn ę t r z n e j  Rzeszy.  
Hi t ler  w ó w c z a s  s twierdzi ł :  „Konieczne  j es t  u  trzy-
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m anie  s i lnych  oddz ia łów  ta jne j  policji  n iem ieck ie j  
nie ty lko  poza granicam i,  a le  i w e w n ą trz  kra ju  
celem  z a p e w n ie n ia  odpow iedn iego  au tory te tu  w ła ­
dzy p ań s tw o w e j .  Z adan ie  to sp e łn ić  może jedynie  
po lic ja  z łożona  z na jlepsze j  n iem ieck ie j  krwi,  k tó­
ra  b ezw a ru n k o w o  godzi się z zasadam i narodowo- 
soc ja l is tycznym i,  która p o n ad to  b ęd z ie  posiadać  
o d p o w ied n i  au tory te t  przez  dośw iadczen ie  n aby te  
na  polu walk i.  Ty lko  tak i  po l ic jan t  s taw i opór  w 
krytycznym  momencie".  N om inac ja  H im m lera  na  M i­
nistra  S p ra w  W ew nętrznych  Rzeszy naza ju trz  po 
bom bardow an iu  Berlina ,  w nocy z 23 ria 24.VIII, w y k a ­
zuje  iż n adszed ł  d la  Rzeszy kry tyczny  m oment.  P o w ­
sta ł  III front: n iezadow olonych .  T rzeba  tu jed n a k  do­
dać,  iż  n a j lepsze  dyw iz je  SS, k tóre  m ia ły  być uży­
te na  tym froncie, w ykorzystane  już zostały jako 

, j ed y n a  r e ze rw a  na froncie w schodn im  i w w ięk szo ­
ści zniszczone pod C ha rkow em . Z w ykła  po l ic ja  n ie ­
m iecka  z aw io d ła  całkow ic ie .  W czasie a tak u  na 
H am burg  w ie lu  w yższych  oficerów polic j i  znalaz ło  
się w  p ierw szych  szeregach  uchodźców. D ow odem  
postępu jącego  rozk ładu  jest wzrost uc ieczek  z 
„kraju  p rzek lę teg o "  robotn ików  po skich. W edług  
naszych  informacyj w roku 1941 uc iek ło  do Po lsk i  
około 400 osób. w 1942 — ponad  9000, w p ierw -  
sze| połowie  1943 — ponad  22.000! B om by an g ie l ­
skie. am ery k ań sk ie  i PO LSK IE  niosą  wyzwolenie!-—

— Bułgarski król Borys zmarł n a sk u tek  
trzech  r a n  p e s t  za łow ych  odnies ionych  w  p ow ro t­
nej podróży  z a u d ie n c j i  u H it lera.  W Bułgari i  po 
śmierci króla t rw a ją  zam ieszk i  i m an ifes tac je  p rz e ­
c iw ko niem com  i na  rzecz pokoju.  P re m ie r  prohif- 
le row ski  Filloff zwołał  k o nfe renc ję  wszys tk ich  by ­
łych p rem ierów .  K o m unikac ja  te le fon iczna ,  t e l e ­
graficzna i pocz tow a  m iędzy  Bułgar ią  a innym i 
p ań s tw am i zosta ła  p rz e rw a n a .  W kra ju  ogłoszono 
stan  wojenny .  —

—- N iem cy z a to p i l i  u brzegów Szw ecj i  trzy 
sta tk i  ry b ack ie .  W yw ołało  to ogólne w zb urzen ie  w 
Szw ecj i  i p ro tes t  rządu  szwedzkiego, O d p o w ied ź  
n iem iec k a  b y ła  p e łn a  b u ty  i a rogancji  Z ap o w ie ­
dz ie l i  oni,  że pos tąp ią  tak  z każdym  s ta tk iem  
szwedzkim , który „naruszy  a eu t ra ln o śc  i b ę d z ie  
p ro w ad z i ł  a k c |ą  szpiegowską*. (Niemcy p o m aw ia ją  
ry b ak ó w  zatop ionych  sta tków  o rozmyślne  uszko­
d zen ie  św ie t lne j  boi n a  morzu). N iem ieck ie  m in i ­
s te rs tw o sp raw  zagran icznych  a taku je  gw ał tow nie  

'  p rasę  s z w e d zk ą  posądzając  ją  o p row okację .  W  S z w e ­
cji p a n u je  ogólne w zburzen ie .  S ek re ta rz  Związku 
R ybaków  zapow iedzia ł ,  że z w iązek  będzie  żąda ł  
przy  w y k o n y w an iu  po łowów ochrony  ze strony m a­
ry n a rk i  w o jennej .  P ra sa  szw edzka  p o p ie ra  żąd an ia  
związku. S p e a k e r  rad ios tacj i  fińskiej  w  Helsinkach  
złożył rybakom  szw edzkim  w yrazy  głębokiego 
współczucia.  R ybacy  wstrzym ali  w y jazdy  na poło­
wy, Ż ądania  ich zostały  p rzed łożone  p rem ierow i,—

— W  Danii  m nożą  się ak ty  sabo tażow e .  Na 
jed n e j  ze stacyj zniszczono lokom otywę i uszko­
dzono 2 inne.  Zdem olow nno 6 fabryk  k onserw  ry b ­
nych p racu jąeych  d la  n iemców. W jednym  z miast

wyrzucono z re s tau rac j i  n iem ców u su w ając  p rz e d ­
tem z sza tn i  broń. W K open h ad ze  zam ieszan ie  w y ­
wołało  uszkodzen ie  syren  a la rm ow ych .  M iały  tam  
miejsce  d em ons trac je ,  w w yn iku  k tórych  aresz to ­
wano  120 osób. N iem cy ogłosili  s tan  wyją tkow y, 
n a  co Duńczycy o d p ow iedzie l i  cz terodn iow ym  st ra j ­
kiem  genera lnym .  P rzez  ten  czas o lb rzym ie  t ran s ­
porty ryb, oczek u jące  na  w ysyłkę  do N iem iec ,  u- 
legły zepsuciu,  W w ytw órn i  m arm e la d y  w O den-  
see  w ybuch ła  bom ba. W 4 k in ach  zniszczono a p a ­
ra ty  p ro jekcy jne  w czasie  w y św ie t lan ia  filmu a n ­
typolskiego. Po ogłoszeniu stanu w ojennego  m ia ły  
m ie jsce  l iczne  s ta rc ia  wojsk  d uńsk ich  z n iem iec k i ­
mi. D uńska  g w a r d i i  z am k u  Rosenborg  w a lczy ła  
p rzez  k i lka  godzin. N a jw iększa  b i tw a  m iędzy  w oj­
skam i duńsk im i  a n iem ieck im i  rozegra ła  się w o- 
ko licach  Sw edcnborga ,  gdzie  D uńczycy  w a lczy li  
pod d ow ódz tw em  siostrzeńca króla  C hryst iana ,  ( ja r -  
n izony Kopenhagi,  J e sw a ld u  i J a g e n sb erg u  wa lczy ­
ły do osta tn iego naboju .  Niem cy a resz to w a li  w szy­
stk ich  oficerów  duńsk ich  i w ielu  p rzyw ódców  
z w iązków  zaw odow ych .  Z D anii  do Szw ec j i  p rz y ­
b y w a ją  sta tki duńsk ie  w iozące  uc iek in ie rów . W e ­
dług o św ia d c ze n ia  duńsk iego  p o se ls tw a  w  L ondy­
nie, w iększość  floty duńskie j  zosta ła  za top iona  w 
porc ie  k o penhask im .  Po łą  zen ia  te le fon iczne  m ię ­
dzy D a n ią  a  S zw ec ją  są p rze rw an e .  Los k ró la  C h ry ­
st ian a  jest  n ieznany .  Wg kom unika tu  rad ios tac j i  
duńsk ie j,  rząd duńsk i  p o d a ł  się do dymisji .  —

—  Po zakończen iu  konferencji  w  Q u eb ec  po ­
w rócił  do W aszyng tonu  prez.  Roosevelt  i odby ł  n a ­
tychm ias t  n a rad y  z szefem a rm ii  i szefem sz tabu 
lo tn ic tw a,  N as tęp n ie  p re z y d e n t  k onfe row ał  z m i­
n is t rem  sp raw  zagran icznych .  Do Londynu  p o w ró ­
cili  z Q u eb ec  p re m ie r  C hurch il l  i m iniste i  Eden .  
W  L ondynie  p rz eb y w a ją  v ice -kom isarz  d l a  sp raw  
zagr. M ajski i b. a m b asad o r  am ery k ań sk i  w Rosji 
Davie*. P rasa  donosi,  iż Eden ,  M ajsk i  i Davies  b ę ­
d ą  omawiali  z agadn ien ia  zw iązane  z przygotow a­
n iem  do konfe renc ji  3 m ocarstw . S ta l in  był s ta le  
in fo rm ow any  o p rzeb iegu  konfe renc ji  w Q uebec .  
P rem ie r  C hurch il l  p rzem aw ia ł  p rzez  radio  p o d k re ­
śla jąc  p e łn ą  so l idarność  i wspólność  ce lów  n a ro ­
dów  sprzym ierzonych.  P re m ie r  podkreś l i ł  zn acze­
n ie  sukcesów  rosy |sk ich ,  p odnosząc  wartość  armii 
sowieckiej.

O dnośn ie  s tosunków  dyp lom atycznych  z Ro­
sją  Sow iecką  p rem ier  orzekł,  że W ie lk a  B ry tan ia  
jest  zw iązana  z Z.S.R.R., 25-letnim p ak tem  i że 
k lau zu le  tego pak tu  w ykona  do końca. N ieobecność  
m arsza łk a  S ta l in a  t łum aczy  się tym, że k ie ru je  on 
osobiście  o fensyw ą  na froncie  w schodnim ,

N astępn ie  p re m ie r  C hurch il l  om ówił  o sta tn ie  
sukcesy  sprzym ierzonych:  u w oln ien ie  Afryki od 
npla,  i w - c ię s tw o  na  Sycylii ,  w ie lk ie  b o m b ard o w a­
nie  te, en  iw  Rzeszy i W łoch. Z a łam an ie  się  I tali i  
jest  n ieuniknione.

W dalszym ciągu swojej mowy C hurch il l  
stwierdzi ł ,  że w na jb l iższych tygodniach  n as tąp i  
szturm w ie lk ich  sił sprzym ierzonych na  Europę,
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